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Bracial Mniemam, iż utrapienie tego czasu 

niniejszego nie są godne przyszłej chwały, która 
6ię w nas objawi. Albowiem oczekiwanie stwo
rzenia oczekiwa objawienia synów Bożych; bo 
próżności poddane jest stworzenie, nie dobrowol
nie, ale dla tego, k tóry je  poddał pod nadzieją; bo 
i samo stworzenie będzie wyswobodzone z nie; 
woli, skażenia, na wolność chwały synów Bożych. 
[Wiemy bowiem iż wszystko stworzenie wzdycha, 
i  jako rodząca boleje aż dotąd. A nie tylko ono, 
ale i my sami ma jący pierw iastki Ducha, i sami w 
6obie wzdychamy, ocźekiwając przywłaszczenia 
synów Bożych, odkupienia ciała naszego w Chry
stusie Jezusie, Panie naszym.

Ewangel ja.
Łuk. V. 1—11.

Onego czasu: G dy rzesze nalegały na Jezusa, 
aby słuchały słcwa Bożego; a on stał podle jezio
ra  Genezaret. I u jrzał dwie łodzie stojące przy 
[jeziorze; a rybitw i wyszli byli i płókali sieci. A 
wszedłszy w jednę łódź, k tóra była Symonowa, 
prosił go, aby maluczko odjechał od ziemi; a u- 
siadłszy, uczył rzesze z łodzi. A gdy przestał mó
wić, rzekł do Symona: zajedź na głębią, a zapuść
cie sieci wasze na połów. A Symon odpowie
dziawszy, rzekł mu: Nauczycielu, przez całą noc 
pracując, niceśmy nie ułowili; wszakże na słowo 
tw e zapuszczę sieć. A gdy to uczynili, zagarnęli, 
ryb  mnóstwo wielkie, i rw ała się sieć ich. I ski
nęli na towarzysze, co byli w drugiej łodzi, aby 
przybyli, i ratow ali je. I przybyli, i napełnili 
obie łódki, tak, iż się mało nie zanurzały. Co wi
dząc Symon Piotr, upadł u kolan Jezusowych, 
mówiąc: Wynidź odemnie, bom jest człowiek 
grzeszny, Panie. Albowiem go było zdumienie 
ogarnęło, i wszystkie co przy nim byli, z połowu 
ryb, k tóry  pojm ali; także też Jakóba i Jana, syny 
Zebedeuszowe, którzy byli towarzysze Symono- 
wi. I rzekł Jezus do Symona: Nie bój się, odtąd 
już ludzi łowić będziesz. A wyciągnąwszy łodzie 
na ziemię, wszystko opuściwszy, szli za nim.

Ponieważ Bóg jest jednym  duchem, więc zna
mieniem praw , k tóre nadał światu, musi być je 
dność i powszechność.

S w .  Alojzy
Już dwieście lat minęło, jak  papież Bene

dykt XIII wyniósł do godności świętych błogo
sławionego Alojzego Gonzagę. Z zadziwiającą 
wprost szybkością rozwinęła się cześć tego świę
tego młodzieńca po całej kuli ziemskiej, — i już 
dwieście la t czczą go wszyscy, a szczególnie mło
dzież jako swego patrona.

Dwadzieścia trzy  lata tylko i trzy  miesiące 
przebyw ał ten anielski młodzieniec na ziemi. 
P rzy pomocy łaski Bożej i własną pracą oraz 
walką, osiągnął tak  wysoki stopień świętości, że 
mu mało k tóry  święty dorównał w tak młodym 
wieku.

Tego młodzieńca z prześwietnego rodu m ar
grabiów Gonzagów widzimy już od wczesnej 
młodości kroczącego po drogach tak odmiennych 
dotychczasowym zwyczajom margrabskiego dwo
ru. W yrzekłszy się w szelkiej pieszczoty i mięk
kości wziął sobie za cel życie umartwione, zupeł
ne zaparcie samego siebie. W latach młodzień
czych stał się już dojrzałym  mężczyzną, którego 
z raz obranej drogi nic sprowadzić nie zdołało. 
To też nic dziwnego, że te j duszy mężnej nie mo
gła za sobą pociągnąć ponętna wielkość świata, że 
się nie zwichnęła ta postać niewinna, przebywa
jąc na dworach królewskich i książęcych.

Po pokonaniu przelicznych trudności, wstąpił 
Alojzy w r. 1585 jako siedemnastoletni młodzie
niec do zakonu XX. Jezuitów. T ryb jego życia 
pozostał i tu ta j niezmieniony. Dążył w ytrw ało 
do osiągnięcia coraz większej świętości. Milcze
nie, posty, posłuszeństwo, wyrzeczenie się włas
nej woli, przezwyciężenia wszelkiego rodzaju, 
od wczesnego ranka, do późnej nocy, ustawicz
nie modlitwa, k tórą nawet w noc przedłużał, od
m awiając sobie snu i odpoczynku, ciągłe um art
w ienia zmysłów — oto jego świętość. Obok po
ku ty  w ykw itła w sercu jego lii ja  niewinności, 
która mu tak świetlaną koronę chwały zgotowa
ła, że prom ienieje niepomiernym blaskiem aż po 
dni nasze, czyniąc z niego wprost uosobienie czy
stości. • i *  i !

Nasuwa się pytanie, czy Iw. Alojzy jest dla 
nas rzeczywiście wzorem? Gdyż by li tacy, któ
rzy starali się temu zaprzeczyć. Widzieli w nim 
niedościgły ideał, którego tylko podziwiać można



a nigdy naśladować. Nazwano go drobnostko
wym, skrupulatnym . — Zarzucano mu, że w  w ie
lu  naw et obojętnych rzeczach dopatryw ał się już  
grzechu, że w ietrzył niebezpieczeństwo tam, gdzie 
go nie było, że był dziwakiem, niechcąc spojrzeć na 
oblicza sw ej m atki i królow ej h iszpańskiej za j
m ował się zbyt dużo drobnostkam i, k tóre nie do
puściły do większego rozw oju w ew nętrznego.

Kto tak  sądzi, z pewnością nie rozumie i nie 
chce rozumieć działania łaski Bożej pobudzają
cej do świętości, a za k tó rą święci tak  ściśle po
stępują. Jednakowoż wiemy, że A lojzy przy swej 
najw iększej świętości, aż do jedenastego roku 
życia także się baw ił z rówieśnikam i swemi, z 
chłopcami i dziewczynkam i innych książąt. Ale 
A lojzy był dzieckiem świętem, — a czuł się jesz
cze świętszym młodzieńcem. — To jednak  nie 
dusza chorobliw ie pobożna. Jego życie w ew nę
trzne było naw skroś zdrowe, a nie chore, lub 
skrupulatne. — Duchowo chorego człowieka nie 
w yniósłby Kościół nigdy na ołtarze.

 ̂ Podłoża charak teru  św. Alojzego trzeba szu
kać w jego duchu um artw ienia. W te j anielskiej 
duszy owoc niewinności serca w yrósł sam orzut
nie z zaparcia siebie samego. Z pośród kolców 
um artw ienia w yrosły  już  same lii je  niewinności.

R ozpatrując czyny świętych z takiego punk 
tu  widzenia, łatw o sta je  się nam zrozumiałem ich 
życie. — Jeżeli św ięty A lojzy przez całe życie 
sw oje nie spojrzał ani razu na oblicze sw ej m at
ki, to nie czynił to z pewnością dlatego, że się o- 
baw iał niebezpieczeństwa dla sw ej niewinności. 
O trzym ał przecież od Boga jako  nadzw yczajny 
dar, że nie doznał nigdy pokus nieczystych i złej 
pożądliwości, k tó ra  zw yczajnie człowiekowi jest 
wrodzona; i nie by łby  doznał napewno żadnych 
pokus, gdyby naw et otw artem  okiem przeszedł 
przez życie. Ale, jeżeli nie spojrzał na swą matkę, 
to dlatego, że chciał uczynić ofiarę z tego, co mu 
ziemia dała najdroższego, to  je s t zobaczenia ko
chającej postaci sw ej rodzicielki. U m artw ienie 
ócz płynące z wewnętrznego ducha ofiary, w ystę
puje  tu  w stopniu w prost niedosiężnym, lecz mo
żliwym. To więc nie skrupulatność, nie choroba 
duszy, to heroizm, to niewymowna wielkość duszy i 
zdrow a siła ducha. Tylko dziwić nam się trzeba, 
że tego dokonała ułom na k rea tu ra  ziemska. Z 
tego samego także powodu nie spojrzał nigdy na 
tw arz królow ej. Również z żądzy um artw ienia 
nosił A lojzy zawsze zw yczajne, połatane szaty, i 
to naw et w  pałacu królewskim , gdzie ściany 
lśniły  się od złota i drogich kam ieni. — Pogarda 
świata, a nie strach zaprow adziła tego młodzień
ca w m ury klasztorne. Lecz i tu  tw arde jego ło
że zdawało mu się być za wygodne. To też całe- 
mi godzinami na klęczkach pogrążał się w  mo
dlitwie, żebv ty lko  ciału nie dać najm niejszej 
wygody. Jedynie posłuszeństwo mogło go zmusić, 
że raz po raz odstępował od swoich ostrych pokut. 
Temu młodzieńcowi tak  żądnemu um artw ienia, 
posłuszeństwo w ydaw ało się najw iększem  um art
wieniem. T w  rzeczy sam ej cóż większego może 
człowiek Bogu ofiarować od w yrzeczenia się w ła
snej w oli? A lojzy um artw ia, w  posłuszeństwie 
swego ducha.

Może tu  znów kto zapyta, dlaczego Tvle po
kut i um artw ień dla tego młodzieńca tak  nie
winnego, którego naw et grzeszna ziemia , niego
dna bv?a nosić? Otóż tu ta j tak  samo pchało go 
Enów do tego jego w ielka i święta miłość do Zba

w iciela. — P okuta z miłości, bez w łasnej w iny to 
szczyt heroizm u. — W ogrodzie te j  n iew innej 
duszy kw itnęła  obok róży miłości Bożej i kon- 
w a lji um artw ienia, także b u jn a  lii ja  niew inno
ści. Czystość serca rozw inęła się w Alojzym  w 
tak  podziw iającą piękność, ja k ie j od czasu po
b y tu  na ziemi św iętej Rodziny Jezusa, M arji i 
Józefa, świat nie oglądał. N iby ra jsk ie  tchnienie 
zaświatów, ożyw iające ten nędzny padół ziem
ski, tak  niew innie przeszedł ten anioł po ziemi.

A jego śmierć ja k a  w spaniała? Można tu  po
wiedzieć słowami poety  że by ła  ,.podobna do u- 
śmiechu Bożego na w yżynach skalnych1*. U le
ciała ta  dusza św ietlana w niebieskie k ra in y  nie 
zbrukaw szy się najm niejszym  pyłem ziem
skim. pozostając dla nas na  zawsze wzorem i 
przykładem .

Całun pośmiertna Zbawiciela
przedmiotem cdorccji setek tysięcy Włodidw

T uryn  js t obecnie centrum  w ielkich re lig ij
nych pielgrzym ek. Oto po 33-ch latach dozwo
lono ludności oglądać znowu najcenniejszą relik
w ję, będącą w posiadaniu włoskiego domu k ró 
lewskiego, mianowicie Chustę pośm iertną Jezusa 
C hrystusa.

W Ew angelji czytam y:
„P rzybył też i Nikodem, niosąc p rzypraw ę 

m irry  i aloes jakoby  sto funtów. W zięli tedy  
ciało Jezusowe i związali je  prześcieradłem  z rze
czami wonnemi, jako  je st zw yczaj żydom grześć**.

O ddanie tego prześcieradła do publicznej a- 
doracji ściągnęło w ielkie pielgrzym ki do T u ry 
nu, gdzie się ta  re likw ja  przechow uje. P rzy n a j
m niej pół m iljona W łochów odwiedziło ju ż  T u
ryn.

Odsłonięcie re likw ji odbyło się w śród n ie
zw ykłych cerem onji kościelnych. Z zam ku k ró
lewskiego wyszła procesja, w  k tó re j brali udział 
członkowie w łoskiej dynastji. U dała się ona do 
kaplicy  bazyliki św. Jana. Chór zaintonow ał 
hym n królew ski, noczem arcybiskup T urynu 
przystąpił do następcy tronu  jako  zastępcy króla, 
w ziął z jego rąk  klucze do kasety, k tó ra  zaw iera 
relikw ję. Klucze te  odebrał poprzednio następ
ca tronu od kapelana dworskiego, k tó ry  mu je 
podał na złoconej tacv  A rcybiskup oddaje k lu 
cze stróżowi relikw ji, ten otw iera kasetę i w y j
m uje z n ie j srebrny  cylinder. W szyscv upadają 
na kolana, arcybiskup w stępuje na stopnie ołta
rza, bada zew nętrzne pieczęcie, odryw a wstęgi, 
otw iera cylinder, w y jm u je  re likw ję  i kładzie na 
ołtarz.

Po odśpiewaniu m odlitw  błogosławi obec
nych tą chustą, rozw ija ją, a równocześnie człon
kowie królew skiej rodziny zbliżają się, aby  ją  u- 
całować. Następnie czterech kapłanów  niesie tę 
cenną tkaninę, a za nimi postępują członkowie 
dynastji, prałaci i szlachta.

Całun, k tó ry  osłania? Ciało Chrystusa, w y
kazu je  jeszcze dzisiaj ślady krw i Zbawiciela. Ma 
on 4A6 m etra długości, a 1.10 m szerokości. W e
dle św. H ieronim a, re likw ja  ta  została po Zm art
w ychw staniu zabrana przez dwie święte niew ia
sty. o których wspomina Ew angelja i by ła  prze
chow ywana aż do roku 1000 w Jerozolimie. Oko-



ło roku 1000 została ona przew ieziona do Kon
stantynopola, celem ochronienia je j  przed obra
zoburcami i tam  umieszczona w bazylice Panny 
M arji. G dy w  roku 1203 krzyżow cy zdobyli 
K onstantynopol, zaw ładnęli tą  re likw ją, poczem 
w ydali ją  jednem u z 5-ciu biskupów, k tórzy  b ra 
li udział w w ypraw ie krzyżow ej, mianowicie bi
skupowi z Troie.

W ten sposób całun dostał się do F ran cji 
i przeszedł później w  posiadanie rodziny C har- 
ny, a wreszcie ks. Ludw ik Sabaudzki, otrzym ał 
go jako  podarunek. Od tego czasu re łikw ja  jest 
w  posiadaniu dynastji sabaudzkiej, k tó ra  zbudo
w ała dla n ie j specjalną kaplicę w Cham bery.

G dy jeden z książąt sabaudzkich, zamiesz
k a ły  w  Turynie, Em anuelo Filiberto, zam ierzał 
pieszo w ypraw ić się do Cham bery, aby ucałować 
relikw ję, k ardynał San Carlo Boromeo sprow a
dził całun do Turynu, ażeby oszczędzić mu trudu  
podróży, k tó re jb y  się nie mógł podjąć bez szko
dy  dla wątłego zdrowia. Z te j okazji urządzono 
y.ńelkie uroczystości w  T urynie i na jednym  z 
placów zbudowano pawilon, w którym  umiesz
czono relikw ję. Przez 3 dni w dzięó i w noc 
w ędrow ały  tłum y, aby ją  ucałować.

W roku 1694 C arlo Em anuelo II zbudował 
specjalną kaplicę, w yłożoną drogim czarnym  
m arm urem  w bazylice św. Jana, gdzie umieszczo
no ten wielki skarb. Na ołtarzu te j kaplicy  zn a j
d u je  się p ły ta  m arm urowa, na k tó re j stoją 3 ka
sety  włożone jedna w drugą. W ostatn iej kase
cie zn a jd u je  się wreszcie srebrny  cylinder, a w 
nim rełikw ja.

7 kluczy je st potrzebnych, ażeby się do nie j 
dostać, 2 z tych kluczy przechow uje król, 2 a r
cybiskup, 2 miasto Turyn, a 1 kapitu ła bazyliki.

W ystaw ienie całunu następuje  zw ykle z ra 
c ji w ielkich w ydarzeń.

tldłgerzeta Bosko —
WydMmanle synów

W ielką rolę w życiu dziecka odgryw a w pływ  
m atki. W ystarczy wspomnieć, że Święci mieli 
najczęściej święte matki. Bo któż, jeśli nie mat
ka, k ie ru je  pierwszem i krokam i dziecka, od ko
go, jeśli nie od matki, o trzym uje ono podstaw y 
m oralne i relig ijne?

Do takich m atek, k tó re tak  szczvtnie w yw ią
zały się ze swych obowiązków względem dzieci, 
należy M ałgorzata Bosko, m atka niedawno tem u 
Wyniesionego na ołtarze bł. Jana Bosko, w ielkie
go apostoła młodzieży.

Bóg obdarzył ją dwoma synam i i pasierbem, 
Ich w ychow aniu poświęciła ona całe swe życie. 
Nie^ ła tw a to by ła  sprawa, kiedy to M ałgorzata 
bo śmierci męża, musiała ciężko pracować, by u- 
trzym ać rodzinę, a jednocześnie cały swój w y
siłek skierow ać na to, bv  synowie je j w yrośli na 
ludzi charakteru , praw dziw ych katolików.

Z zadania tego w yw iązała się po m istrzow
sku.

A w  ja k i sposób w ychow yw ała swych sy
nów?

Nie łatw a "to spraw a wychow ać matce chłop
ców. Ale posłuchajm y., co mówi o tem ks. Le- 
moyne., au to r żywotu M ałgorzaty.

Od wczesnego dzieciństwa „z najw iększą

;fttł
starannością i pilnością uczyła dzieci zasad wif 
ry  i obyczajów  chrześcijańskich, zapraw iając j  
do posłuszeństw a i zatrudn ia jąc  pracą, odpowif 
dnią do ich w ieku“.

A robiła to tak  um iejętnie. Nie nudziła 
nie przem ęczała dzieci długiem i i nużąeemi mora 
rałam i, ale z każdej sposobności skorzystała, abrf 
dać im ja k ą  naukę m oralną, przestrzec przej 
złem, w ybudzić obrzydzenie, grzechu, a zachęci 
do cnoty.

Dopóki dziatki b y ły  małe, z każdem osobn/ 
mówiła paciorek, gdy zaś podrosły, przyzw ycza 
iła ich odmawiać wspólnie pacierz ranny  i wie* 
czorny.

G dy zbliżał się czas, w którym  dzieci zwy 
k ły  przystępow ać do św. Sakram entów , pobożnj 
m atka sama zaję ła  się ich przygotow aniem  
W ieczorami, choć strudzona codzienną pracą 
grom adziła około siebie swych chłopców i uczyb 
ich katechizmu.

Do Sakram entów  św. sama ich zaprow adziła 
A le nietylko ich zaprow adziła — sama dała  int 
p rzykład, przystępując z nim i do spowiedzi i Ko* 
m unfi św.

Nic więc dziwnego, że tak ie  postępowani< 
m atki wzbudzało zaufanie i miłość do n ie j i po/ 
ciągało dzieci.

Pomimo w ielkiej miłości d la dzieci, Małgo* 
rzata  nigdy im nie pobłażała, zwłaszcza, gdy wii 
działa u nicłi^ jak ie  błędy. Umiała w razie poć 
trzeby  ukarać naw et bardzo surowo. Jednakż|) 
nigdy nie w ym ierzała dzieciom k a ry  cielesnej) 
choć n iejednokrotnie nią groziła synom. W po,; 
stępow aniu z synam i pam iętała zawsze słowa! 
sw. Paw ła, Apostoła: „Nie pobudzajcie do gn ie , 
w u synów waszych, ale je w ychow ujcie w  kan. 
nosci i w  bo jaźni Bożj“ (Efez. IV, 4).

. W ielkiem  niebezpieczeństwem dla dzieci \i 
dzisiejszych zwłaszcza czasach je st złe otocze
nie. D latego to M ałgórzata pilnie strzegła i czu
w ała nad tow arzystw em  swych dzieci. Bez je j 
pozwolenia nie wolno było żadnem u z synów za
w ierać jakichkolw iek zna jomości.

Od dzieciństwa przyzw yczajała synów do u- 
m artw ienia. Nie jednokrotnie odm awiała im te- 
go, co dogadzało ich zachciankom lub kierow ać 
mogłoby drogę do jakich złych skłonności. Za- 
p raw iaia  ich również w m iarę ich sił do pracy w 
domu i poza domem.

Ale niejednem u pod wpływ em  tego, cośmy 
o wychow aniu synów powiedzieli, nasunąć się mo
że wątpliwości, że zatracić oni mogli to, co nazy
w am y pospolicie „radością życia“ u dziecka.

Przeciw nie — w domu M ałgorzaty panow a
ła jaknajw iększa radość. Dzieci M ałgorzaty k i
p ia ły  nadm iarem  wesołości. D la kochającego 
serca matczynego miłe by ły  te hałaśliw e zabawy 
dziatw y, ba, ona sama b rała  w  nich udział, po
daw ał im nowe p ro jek ty  zabaw.

. hłic więc dziwnego, że tak  w ychow ani syno
w ie mogli w yrosnąć na dzielnych ludzi, a skroń' 
jednego z nich otoczyć mogła naw et aureola 
świętości.

Niema praw ego szczęścia na ziemi dla człeka, 
Bo on w yższv jestestwem  od w ieka do w ieka 
Morze uciech wypiwszy, jeszcze głodnym

będzie,
Póki, z Tobą o Stwórco, na tronie nie siedzie.



air. 4

Dlaczego Kościół zabrania 
palenia dal?

Na py tan ie  to odpow iada a rty k u ł ks. Jac
ques L eclercqu 'a  w b ru k se lsk ie j „Cite C hretien- 
n e“ z 20. 3. 1931. Spraw a k iem a to rjó w  jes t obe
cnie w  B elgji na porządku  dziennym . P a r tje  le
wicowe w niosły p ro je k t ustaw ow ego dopuszcze
n ia  palen ia  ciał. Po stronie kato lików  p an u je  
często niezrqzum ienie, dlaczego Kościół ta k  sta
nowczo przeciw staw ia się krem atorjom .

Przypuszczenie, ż żądanie Kościoła, b y  ciała 
b y ły  grzebane w ziemi, m a zw iązek z w iarą  w  
zm artw ychw stani ciał, jest, oczywiście, a rgum en
tem  niepow ażnym . Pierw szą p rzyczyną kościel
nego zakazu palen ia  zwłok jes t w zgląd na odwie
czny  zw yczaj grzebania, k tórego  pierw si chrze
śc ijan ie  nie w yrzekali się naw et w okresach n a j
większych prześladow ań. Z tą  czcią d la  tra d y c ji  
ch rześc ijań sk ie j łączy się w ysokie pow ażanie, z 
jakiem  chrześcijaństw o odnosi się do ciała ludz
kiego, te j  śm ierte lne j pow łoki duszy. C hrześci
jan ie  zawsze w zbran ia li się przyśpieszać w  ja k i
ko lw iek  sposób n a tu ra ln y  proces rozk ładu  ciała; 
przeciw nie, s tara li się konserw ow ać ciało ludz
k ie  tak  długo, jak  ty lk o  to było możliwe. T rze
c ie j p rzyczyny  takiego a nie innego stanow iska 
Kościoła należy szukać w tern. że zw olennicy k re- 
m ato rjów  p ropagu ją  sw oją ideę n iety lko  z pobu
dek higienicznych, ile ze w zględów an tykościel
nych. Można śmiało powiedzieć, że, gdyby Ko
ściół zezwolił na  palenie ciał, dzisiejsi zw olnni- 
cy k rem ato rjów  sta liby  się rzecznikam i grzeba
nia. Postanow ienia kościelne, dotyczące palenia 
zwłok, zaw arte  są w  1. 203 kanonie C odex Juris 
Canonici. Pozateh istn ie ją  jeszcze trz y  d ek re ty  
K ongregacji O ficjum  z la t 1886—1897, k tó re  w y
raźn ie  zab ran ia ją  spopielania śm ier' " 'n vrh
szczątków  ludzkich.

R o z w o d y
Dlaczego rozw ody są złe? — D latego, że roz

bicie n a jw ażn ie jsze j podstaw y życia rodzinnego; 
s ierozerw alności m ałżeństw a, musi się odbić na 
życiu  społecznem, osobistem  i narodow em . O g ra 
niczę się do p a ry  argum entów . Przecież dla prze
ciętnego człow ieka życie jes t ciężkie. K ażdy ma 
m nóstw o rozm aitych kłopotów , trudności, zm art
w ień  i ledw ie sił w ystarczy  na to, aby  przez nie 
się  przebić. Jak  a rm ja , żeby móc zw yciężyć w 
b o ju  m usi mieć zaopatrzone ty ły , obozy, szpitale 
itp . i to jes t podstaw ą siły  arm  ji, tak  dla człow ie
k a  tak ą  podstaw ą działalności jes t n ierozerw alna 
rodzina. Dla większości, bo są rodziny, k tó re  są 
nieszczęśliw e, ale  m ówię o ogóle. Przecież ro 
dzina to  jes t zbiorow isko najb liższych  przy jació ł, 
^ o  celem rodziny  n ie jes t ty lk o  pom nożenie rodu 
ludzkiego, ale rów nież i w zajem na pomoc. Któż 
jma sobie pomagać, ja k  n ie  rodzice dzieciom a 
dzieci rodzicom ? W rodzinie z n a jd u je  się odpo
czynek  po w alkach  życiowych, zachętę do no
w ych trudów ; w  rodzinie przedew szystkiem  sta- 

.pie, gdy nierozerw alność rodziny  zerw iem y? 
C zyż nie przybędzie  do w szystkich  niepew ności, 
k tó re  nas trap ią  jeszcze jed n a?  Czy człow iek nie 
będzie w  życiu osamotniony?/

List Akcji katolickiej w  Berlinie do Ojca św. 
z okazji smntnydi w ypadków  w  Rzymie

A k cja  ka to licka  z głębokim  sm utkiem  przy^ 
ję ła  wiadom ość o w ykroczeniach  i ob jaw ach  u- 
cisku, n a  jak ie  w ystaw iona została je j  b ra tn ia  
o rgan izac ja  w e W łoszech z pow odu sw ej w ierno 
ści wobec w skazań W aszej Świątobliwości. Z u- 
czuciem gorzkiego bólu  dow iedzieliśm y się p rzy - 
tem, że fak t ten  stał p retekstem  do obrażenia i 

zniew ażenia N ajczcigodniejszej O soby W aszej; 
Św iątobliwości. Poniew aż staram y  się nie pom i
nąć żadnej okoliczności, by  n ie złożyć w spólne
m u O jcu  i Jego w ysokiem u arcykap łańsk iem u  
urzędow i g łębokiej czci, w ięc i w te j chw ili sp ie
szym y zapew nić Jego Św iątobliwość o naszej n ie
złom nej w ierności i zaznaczam y, że z sy m p atją  
i z m odlitw ą w spółczestniczym y z naszą b ra tn ią  
rzym ską O rgan izac ja  w  narzuconej je j  w alce o 
wolność działan ia  religi jnego, zgodnie ze w ska
zaniam i Stolicy A postolskiej. A kcja  kato licka  
w  Berlinie. Podpis: dr. K lausener.

List Ojca ś v .  do Episkopatu niemieckiego 
z okazji jubileuszu iw . Elżbiety

W  zw iązku z 700-letnira jubileuszem  śm ierci 
św. E lżb iety  z T u ry n g ii, k tórego  obchód połą
czony będzie z 70-tym dorocznvm  kongresem  k a 
to lików  niem ieckich w N orym berg ji w  dniach 
26—30 sierpn ia  rb., O jciec  św. w ystosow ał list do 
kardynałów , arcybiskupów  niem ieckich.

Rekolekcje dyplomatów w Hadze
In te rn u n cju sz  apostolski w  H olandii, Mgr. 

Schioppa, zorganizow ał w H adze w czasie W iel
kiego Tygodnia reko lekcje  dla katolickich człon
ków  kolon ji francusk ie j w  stolicy ho lendersk ie j. 
K onferencje reko lekcy jne , prow adzone w języ 
ku  francuskim , odbyw ały  się codzień u O jców  
Jezuitów . W ygłosił ks. Yves de La Briere. p ro 
fesor in sty tu tu  katolickiego w  P aryżu  i akadem ji 
p raw a  m iędzynarodow ego w  H adze. W reko lek 
cjach wzięło udział bardzo  w ielu dynlom atów  l 
a ttaches w ojskow ych, należących do poselstw  
A ustrji. Belgji. D an ji, H iszpan ji, W ielk iej B ry
tan  ji, F ran c ji, W esier, Polski, Portugal ji, A rgen
tyny , B razy lji, Chiłi, K uby P eru  i Venezueli.

Ul spraw ie używania dzwondw Konsekrowanych
K ongregacja  K oncyljum  ogłosiła dekre?, 

p rzypom inający , że praw o kanoniczne zabrania: 
używ ania  konsekrow anych dzwonów dla celów  
śvueckich, z w y  jątk iem  w ażnych w ypadków , gdy  
uzyskane zostało zezw olenie b iskupa lub  gdy  
wchodzi w  grę uśw ięcony praw em  zw yczaj.

Objawy fanatyzmu politycznego
W śród niem ieckich fanatyków  politycznych  

narodzonym  dzieciom imion od nazw isk p rzy - 
zaczyna w ystępow ać zw yczaj nadaw ania  nowo- 
w ódców  politycznych lub  w edług  idei politycz
nych. N iedaw no w H ilden w N ad ren ji pewien, 
zw olennik H itle ra  chciał dać sw ej córce im ię 
„H itlerike". Poniew aż u rzędn ik  stanu  cyw ilnego 
w zbronił się zastosować do tego życzenia, o jciec  
zaapelow ał do sądu. Sąd odniósł się do p rośby  
p rzychy ln ie , m o tyw ując  swą deęyzję  tern, że W 
aktach  stanu cyw ilnego są już  im iona „Bolscbe- 
w ike‘‘ i „Stalilhelm ine".


